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SŁOWO OD REDA KO YI
z powodu rozpoczęcia 2go roku wydawnictwa.

Zanim  się okazał pierw szy num er D zw onka , 
rok praw ie tem u rozesłaliśm y listy  do Ich 
Ekscelencyj N ajprzew ielebniejszych Księży 
A rcybiskupów , B iskupów , Przew ielebnych 
Prałatów , K anoników , Dziekanów, Probo­
szczów i W ielebnego Kleru trzech obrząd­
ków ; do Przew ielebnych 0 0 ,  Prow incya- 
łów , D efinitorów, Superiorów , Przeorów, 
i G w ardyanów  i w szystkich W ielebnych k a ­
płanów zakonnych; także do w szystkich Sza­
nownych Zgrom adzeń zakonnych żeńskich. 
Brzmienie listu owego, jak o  pierwsze uroczy­
ste dźwięki naszego „D zw onka," niech nam 
wolno będzie powtórzyć, gdy w Im ię Pańskie 
drugi rok w ydaw nictw a rozpoczynam y.

I s ta ło  się od onego d n ia , 
połow ica m łodzieńców  rob iła , 
a  połow ica b y ła  gotow a ku bitw ie, 
i  oszczepy i ta rcze  i łu k i, i p a n ­
cerze , a  k siążęta  za nim i we 
w szystk im  dom u Ju d zk im ,

i budujących n a  m urze , i no ­
szących b rzem iona i n ak ład a ją ­
cych : je d n ą  ręk ą  rob ił, a  d ru g ą  
m iecz trzym ał.

IT. E zdr. I V .  16, 17.

T ak  się stało 741 dni N ehem iasza po po­
wrocie Żydów z niewoli Babylońskićj przy 
podnoszeniu z gruzów Św iątyni i Jerozolimy,

Igdy  dano znać , że nieprzyjaciele uradzili,
<
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„Niechaj nie wiedzą, i niech im tajno będzie:  j  

aż przyjdziem y W pośród ich i pobijemy je , \ 
i uczynimy, że przestanie robota,  ib. v. 11.

Ten, który ze szczytu skały Piotrowej na 
cały świat wokoło baczne wytęża oko, a jako 
sternik apostolskiej łodzi z Ducha św. i do­
świadczonej przezorności podwodne skały i 
mielizny wcześnie spostrzega, Ojciec św. Leon 
XIII dał znać o zmowach nieprzyjaciół, że 
„zgromadzili się wszyscy pospołu, aby jechali 
i walczyli na Jeruzalem i zasadzili się na 
z d r a d z i e ib. V. 8.

Stało się tedy, serca pobudzone ku robie­
niu, zapał się szerzy i serca milionów ogar­
nie. Książęta Kościoła św., starsi, kapłani 
z ogniem młodzieńczym, każdy do roboty 
swojej stawa.  Zbroi się wojujący Kościół 
w duchowe oszczepy i tarcze i luki, pancerze 
też przywdziewają.

Do swojćj roboty stają dzieci z pokolenia 
Franciszka Serafickiego; dział ich: słuchać 
wodza w trójkoronie, bo regułą pod stopy 
Stolicy Apostolskiój rzuceni; a ich robota: 
budować mury, i brzemiona nosić i nakładać, 
jedną ręką robić, a drugą miecz trzymać, 
bo Boży głos: Franciszku napraw iaj dom 
m ój,  dla Franciszkanów rozkazem, by się 
łączyli i stawali do roboty, gdzie szczerby naj­
większe, gdzie najpilnićj według książąt zdania.

Nie dopuść Boże, byśmy jak  Judas Nche- 
miaszowi powiedzieć mieli książętom i star-
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szym: Z  wątlała siła nasza , a ziemie jest
bardzo wiele, i  my nie będzieni mogli budo­
wać mwru. ibid v. 10. A  choc wielka robota 
i szeroka, a myśmy się rozstrzelali po murze 
daleko jeden od drugiego. (v. 19.) to się nam 
zbiegnąć, kiedy głos trąby rozbrzmiewa. Bóg 
dał cbcieć, da też i wykonać i walczyć bę­
dzie za nas.

Rozumiemy, że żarliwe i roztropne szerze­
nie IIIgo Zakonu św. F ranciszka, to robota 
nasza, to pomnażanie robotników i wojowni­
ków dla sprawy św. Jeruzalem , a gdy po 
innycb krajacb przy pracy kapłanów świec­
kich i zakonnych pisemka jak : włoskie^Łclio, 
L uneo , A nnali F ranciskani, francuskie Re­
vue Franciscaine, i 1’annee franciscaine, 
belgijskie Sendboten des Tieil. Franciscus, 
niemieckie S. Franciscus Glbcklein, Francis- 
cus-Blatt i inne, bardzo dzielnie się przyczy­
niają do szerzenia i pielęgnowania Ulgo Za­
konu, zdało się nam kilku kapłanom Zakonu 
św. Franciszka wydawnictwo podobnego pi­
semka pożądanem i potrzebnem. W pierwszćj 
zaraz chwili gorąco zachęcani, zapewniony 
mając współudział wielu, postanowiliśmy już 
na miesiąc Lipiec z. r. wydać 1-szy numer 
pisemku miesięcznego pod nazw ą: Dzwonek 
łllg o  Zakonu św. O. Franciszka.

Dnia 28 Maja odprawiliśmy Nabożeństwo 
z Veni Creator, mamy dotąd błogosławień­
stwo J. Excelencyi X. Biskupa Krakowskiego
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| i  jednego z Ojców Prowincyałów, zwrócimy | 
się do Stolicy Apostolskiój i do wszystkich 
Ojców Generałów Zakonów św. 0 . Franciszka 
z prośbą o zadatek pomocy niebiańskiej, 
a odezwą tą wobec Nieba i Kościoła oświad­
czenie składamy, że intencye nasze czyste; 

[prosimy o poparcie i względność, bo, nie 
przesądzając ani sił, ani zdolności naszych, 
wyrażamy tylko nadzieję, że glos malutkiego 
„Dzwonka" naszego spotężnieje przez popar­
cie z wysoka i bratnią pomoc, a według in- 
tencyi Ojca św. i myśli św. O. Franciszka 
do naprawy i wzmocnienia świętego Jeruza­
lem się przyczyni.

Dzwonek IHgo Zakonu św. O. Franciszka 
j Seraf. pod odpowiedzialną redakcyą O. Piusa 
| Mianowskiego, kapłana Zakonu św. F ran ­
ciszka, wychodzić będzie każdego miesiąca.

Rocznie bez przesyłki pocztowej kosztuje 
48 centów, z przesyłką 72 et. — Pojedynczy [ 
Numer 4 centy albo 8 fenigów.

Zam ówienia, korespondencye, upragnione ! 
wiadomości tyczące się Kościoła św. i Zakonu 
św. Franciszka Seraf. nadsyłać prosimy pod 
adresem: Redakcya „Dzwonka" w Krakowie, [ 
klasztor 0 0 . Bernardynów."

W żywotności, w mocy i czystości utrzy­
mywać już istniejące rodziny tercyarskie, 
rozkrzewiać serafickie ogródki na ziem i, u- j  
trzymywać jedność a wspólność uczuć, myśli, j  
modlitwy i łaski Bożćj wśród żywych i z mar- j

& *  
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i łych dzieci św. O. Franciszka, oto w krótkich 
słowach cel, który mieli na uwadze założy­
ciele „Dzwonka." Bożą pomocą, opieką św. 
Ojca, błogosławieństwem wszystkicli kraju 
naszego Najprzew. Biskupów i Ojców Pro- 
wincyałów zakonów franciszkańskich, także 
modlitwą rodzin tercyarskich wsparci po fran- 
ciąjkańsku, bo bez środków dostatecznych 
rozpocząwszy wydawnictwo, cały rok roboty 
właśnieśmy dokończyli. Wyznajemy w poko­
rze, że praca nasza nieodpowiadała w zupeł­
ności założonemu celowi, —- a cokolwiek 
dobrego zdziałał „Dzwonek, nie nam Panie,, 
nie. nam, ale Imieniowi Twemu niechaj będzie 
Chwała! Najgłębszą wyrażamy wiarę, że Bóg 
i Kościół św. dalszej pracy od nas żądają.

Z uczuciem żywej wdzięczności dla wszyst­
kich, którzy nas w pracy wspomagali, pole­
camy się P. T. Dobrodziejów naszych dal­
szym względom i łasce. Wzbogaceni i pou­
czeni rocznem doświadczeniem urządzamy się 
tak, że pojedyncze ustępy „Dzwonka" ściślój 
stosować się będą do założonego celu, nadto 
wcześnićj dochodzić będzie „Dzwonek" uko­
chanych w Panu współbraci i sióstr Iii-go 
Zakonu. Nie zmieniając narazie warunków 
prenumeraty, prosimy o odnowienie tejże i o 
wspomnienia w modlitwach.

W Krakowie, dnia 1 Lipca 188G r.
liedakcya „Dzwonka.u

■fe
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Patron na miesiąc Lipiec: 
B Ł O G O S Ł A W I O N Y  J A N  z  D U K L I

ur. około r. 1420 (11 Lipca).

Polski, Ojczyzny naszój, rodzone dziecię 
błog. Jan D uklan , wśród gór wychowany, 
wcześnie na szczyty doskonałości chrześci­
jańskiej wspinać się począł, a po ukończeniu 
nauk na sławnej Jagiellońskiej Akademii 
w Krakowie, powrócił do rodzinnego mia­
steczka, powitał, a wnet i pożegnał rodzi­
ców, odwrócił się od świata już sobie na 
rozcież otwartego, opuścił wszystko, samego 
siebie się zaparł, poszedł za głosem dobrego 
ducha na puszczę, za przykładem Pana Je ­
zusa w ziemi pustej i  bezdrożnej i bezwodnej 
niby w świąt nicy chadzając przed Panem, 
moc bożą i chwalę bożą oglądając, (Ps. (32.) 
do dalszego życia, do walki i pracy według 
nieznanej początkowo woli Hożej się gotował.

Ochotnie poszedł za głosem powołania, 
poznał, że pracy, walki i całopalnćj ofiary 
żąda Hóg po nim wśród pokutnego życia 
wedle reguły św. Franciszka.

W zakonie braci konwentualnych, u nas 
0 0 .  Franciszkanami zw anych, wnet nauką, 
a więcćj cnotą zajaśniał, chwalebnie obowią- 

[ zki Przełożonego w Krośnie a później urząd !
| kustosza we Lwowie sprawował.
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Około roku 1445 rozwinął św. Jan  Kapi- 
stran z woli Stolicy świętej chorągiew celem 
powstrzymania tureckich i tatarskich nawałów, 
a gdy na dobre rozpoczęła się praca tego 
Świętego około oczyszczenia Bożćj winnicy 
z kacerstw, z schyzmy byzantyńskiej i a r­
meńskiej, przeniósł się bł. Jan z Dukli do 
klasztoru Franciszkanów obserwantów, 0 0 . 
Bernardynami zwanych; jako Bernardyn z dru­
żynami braci według myśli i planu św. Jana 
Kapistrana we Lwowie, we wschodniój Ga- 
licyi i po za granicami kraju w licznych 
missyach gorący brał udział; niezmordowany 
z Bożą pomocą wiele schyzmatyków szcze­
gólnie Ormian do jedności z kościołem św. 
przywiódł. Przebywał w różnych klasztorach 
nawet w Poznaniu, a najdłużej we Lwowie, 
gdzie w dzień św. Michała Archanioła roku 
1484 wśród modłów, a w gronie rozżalonych 
braci świątobliwego życia dokonał.

Jaśniał bł. Jan  wszystkiemi cnotami za- 
konnemi, odznaczał się jednak wielkiem na­
bożeństwem ku Najśw. Pannie M aryi, — 
miłością pokoju i niestrudzoną pracowitością. 
Ciężkiemi w życiu nawiedzony chorobami 
z pracy i obfitego pokutnego płakania zwrok 
utracił, nie przestał jednak pracować, ciemny 
a w duchu upokorzony jaśniał przykładnem 
swojem życiem.

Bóg wszechmocny wielkiemi cudami wsła­
wił wybranego swego za życia i po śmierci,



T ~ ----------- ;— ;---------------
a i dotąd wsławiać nie przestaje. Kościół 
i klasztor 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, to I 
wiekopomny, a wspaniały pomnik, wzniesiony 
ofiarnością całój Polski i rękami rycerstwa j  

polskiego w hołd wdzięczności bł. Janowi za 
opiekę i pomoc w ciężkiój doli. Prześliczną, J  

przed kościołem stojącą błog. Jana figurę, 
wzniosło wdzięczne miasto Lwów, a niedawno 
odrestaurowało znacznym kosztem. Koło ołta­
rza, gdzie w srebrnój trumience spoczywają 
bł. Jana kości, nieustannie klęczą pobożni, 
kamienne wyobrażenie Bł. Patrona świeżerni J  

wciąż kwiatami i wieńcami zarzucając. Mnó­
stwo drogich wotów widzieć można w ołtarzu, I 
a w skarbcu przechowują 0 0 . Bernardyni 
manipularz, kielich i ornat, jako pamiątki 
najśw. Ofiar, spełnianych przez błog. Jana.

W Dukli istnieje klasztor 0 0 .  Bernardynów 
i wspaniały kościół, zaś w okolicy Dukli 
wśród gór lesistych pustelnię bł. Jana, Zaspi- 
tem zw aną, nawiedza często pobożny lud, 
częstokroć w uroczystych procesyach; mie­
szka tam przy kapliczce Tercyarz zakonny, 
nieprzerwanie pamięć życia pustelniczego bł. 
Jana utrzymujący.

W r. 1884, w 400 letnią pamiątkę zejścia 
bl. Jana urządzili 0 0 .  Bernardyni 8-dniową 
misyę we Lwowie; 42 nauk wypowiedzia­
nych, około 12 tysięcy osób wyspowiadanych,

| mnóstwo hymnów i wierszy ze Lwowa i zda- 
Ieka bardzo nadesłanych, jednozgodne a go- J
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rące zajęcie się tą  uroczystością w szystkich j  
pism naszych publicznych, napływ  ludu nie­
zmierny, udział Duchowieństwa trzech obrząd­
ków, zjazd zakonników  z całego kraju, w spa­
niała procesya po ulicach m iasta z relikwiam i 
bł. J a n a  i inne drobne szczegóły uroczystości, J  

| oto dowody, ja k  w ielką a serdeczną je s t j 
j cześć dla bł. J a n a , którego Papież Klem ens 
III osobliwszym patronem  Królestw a Pol- 

| skiego i W. K sięstw a L itew skiego ogłosił.
| S taran ia  o kanon izację  niew ątpliw ie, daj 

Hoże ja k  najprędzćj, powszechnie pożądanym  
zakończą się skutkiem . Z braćmi zakonu 

j  0 0 .  Bernardynów , codziennie Antyfonę o bł. I 
Jan ie  odm awiającym i, łączcie ukochani Ter- 
cyarze w asze modły i w estchnienia do tego 

j św. Patrona, wszak nieprzyjaciel pośród nas, 
a winnica P ańska  bardzo chw astam i zarosła.

W różnych po trzebach , w sm utku i cho­
robach przez miesiąc L ipiec szczególniej do 
Błogosł. Ja n a  z Dukli o pomoc i przyczynę J 
w krótkich, prostych, a, szczerych w estchnie­
niach się zw racajcie.

Módl się za nam i Bł. Jan ie!
Abyśmy się stali godnym i obietnic Pana 

Chrystusowych.
Módlmy się. Boże wszechmogący, Ojcze I 

nasz m iłosierny, błagam y Cię przez prace i 
i trudy, przez łzy i zasługi bł. Ja n a  z Dukli, 
przepuść ach! przepuść ludowi Tw em u; daj 

| w czystości w iary i w gorąeości serc służyć !
aJł    ------
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Ci wiernie; wzbudź w kapłanach zakonu 
św. Franciszka bł. Jana naśladowców; zbaw 
nas ode złego, a w dobrem daj wytrwać aż 
do końca. Amen.

Z PUSTYMI UŁOGOSL JANA Z DUKLI.
(W incentego Pola).

. Ostatni pański dworzec pod górami 
Świeci w tej Dukli starem i minami 
I parę św iątyń wśród gór tu  się chowa,
A ])o nad niemi już we m głach"C ergow a...
1 stary zegar wybija godziny,
Jako  przed wieki stare dzwony biją___
I przeszły sławne i możne rodziny "
A pańskie trum ny w kościołach się kryją.

Po sławnych niegdyś przebrzm iała ju ż  sława,
Po sprawiedliwych pozostały prawa,

| Po możnych pamięć pozostała zbytku ..
Ale ja k  bije na Cergowćj źródło, 

i  Co było w Bożej miłości poczęte,
Po dzisiaj jeszcze w sercach nie wychłódło,
I wieczne żyw e, je s t w pamięci — Św ięte!
( | i nie do tych duch się w dziejach garnie, 
a ? .w  z ôc' e' a dziś śpią w marmurze,
Ale co żyli dla św iata nie marnie,
A dziś czuwają ja k  Anieli-Stróże 
Nad ową ziemią, co im rodzicielką, 
k tó rą  miłością kochali tak wielką, 
i j, n.a -iĆi skrzydłach i za jój przyczyną,

A dziś ku niebu jeszcze serca płyną.

4
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Błogosławiony żył tu sługa Boży 
Niegdyś Jan  z Dukli — i w ierna Oergowa 
W  świętej pustyńce ślady jeg o  chowa,
Gdzie obok źródła sypiał na rogoży.
I święte źródło bije tam wieczyście
I w mroku starych buków uroczyście___
I wiecznie żywa tam serca prostota 
Odnawia pamięć świętego żywota.

K iedy Jan  z Dukli po tój ziemi chodził 
I  świątobliwym żywotem zasłynął,
Bóg takiem  światłem dusze mu na wodził,
Ze naród za nim, ja k  za świętym p ły n ą ł___

W ięc ksiądz Prowincyał zjechał do k lasz to ru , 
A chcąc doświadczać jeszcze jego  cnoty,

I Z cichćj pustyni wezwał go do chóru 
I  co raz cięższe zadaw ał roboty.

I  ju ż  nie wolno było mu ni siedzieć,
Ni spać, ni modlić się, ni wziąć pożywienia,
Ale się naprzód musiał opowiedzieć,
I  u starszego prosić zezwolenia.

Czem większa była zakonna surowość 
I  czem twardszego żądano posłuchu,
Tern i pokora większa i gotowość,
Tem więcćj św ięty weselił się w duchu.

Kiedy raz z rana zapytał nicśmicle 
Gdzie mszą mieć będzie?

Ksiądz Prowincyał powie: 
T aka ma wola, że w naszym kościele.
Ale przed wielkim ołtarzem we Lwowie.

Mąż święty na to nie rzekł ani słowa,
I A wzniósłszy oczy z radośnym uśmiechem,
Ja k  gdyby ze mszą, w ornacie, z kielichem 

I Prosto z zakrystyi w yruszył do Lwowa.
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Z książkę i z dzwonkiem szło przed nim p 
I nie stawając szli i dniem i nocą,
A Pan obudwu trzym ał na swym stole, 
ł  krzepił łaską i nadziem ską mocą.

Już z Dukli ludzi wyruszyło w ie le___
A gdy mąż święty przy każdym kościele 
Na drodze swojćj uczył i pocieszał,
Z wsi i m iasteczek tłum za nim pospieszał.

I k iedy przybył nareszcie do Lwowa, 
Mówili sobie i wielcy i mali:
„Tego kapłana E óg w swój łasce chowa, 
Gdy taka  rzesza przy nim Pana chwali.“

A więc we wszystkie uderzono dzwony . . .  
I wielka jasność świeciła mu z czoła,
Kiedy zawołał w szedłszy do kośc io ła : 
..Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony.

K iedy Mszę św iętą następnie odprawił, 
W ielką nauką całą rzeszę sk ru szy ł... 

j  A kiedy skończył — już dłużćj nie bawił, 
Ale napow rót do Dukli wyruszył —

I ruszył za nim cały tłum n a ro d u ___
I wychodziły z procesyą gromady, 
ł  od wsi do wsi, od grodu do grodu 
Stąpała rzesza w jego święte ślady.

A gdy do Dukli przybył ju ż  ze Lwowa, 
Mówili sobie i wielcy i m a li: 
r O t o  mąż Boży i św ięta to głowa,
Gdy taka rzesza za nią Pana chw ali!"

1 sam Prowincyał poczcił sądy Boże 
1 podał wodę święconą u progu, 
ł rzekł w miłości i w ducha pokorze: 
„W racaj na puszczę, boś ty  miły Bogu 1 “



ROZMYŚLANIA O EUCHARYSTYI.
<g«

Akty d z i ę k c z y n n e  p o  K o mu n i i  ś w .
(Dalszy ciąg. — P atrz  „D zw onek" N r 10).

Jesteś przy mnie o mój Boże! otaczasz 
mnie Swoją miłością, spoczywam na Twcm 
sercu, i za* cóż o Panie tyle dobroci, tyle 
szczęścia? Ach! jeżeli miłosierdzie zapomni 

! tej łaski, moje serce zawsze o niej pamiętać 
będzie. Tyś 'jest święty nad świętymi, samą 
czystością i doskonałością — a ja  n ieste ty ! 
nędzą skażoną grzechem, nędznym prochem, 
którego pierworodną skazę zmyła Twa krew 

j Najświętsza. Nakoniec jestem tym synem 
marnotrawnym, który oddaliwszy się od Cie­
bie roztrwoniłem wszystkie dobra odebrane 
z Twój łaski. Mój Boże! wyznaję u stop 
Tw oich, że wszystko dla mnie było okazyą 
do upadku. Używałem dóbr Twoich dla znie­
wagi Twojój. Ileż błędów zaciemniło mój 
rozum! Ileż ohydnych widziadeł skaziło moją 
wyobraźnię! Iluż próżnym, a często niebez­
piecznym myślom oddawał się mój umysł! 
Jakże często moje serce dzieliłem pomiędzy 
Ciebie i stworzenia! W yznaję wszystkie te 

I błędy, wszystkie moje nieprawości u stóp 
j Twoich mój Boże! a to wyznanie napełniając 
mnie wstydem i żalem, nic odbiera jednak 
ufności, bo chociaż byłem dotąd i jestem je ­
szcze winowajcą, Tyś moim Ojcem być nigdy

m
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j  nie przestał. Zgrzeszyłem to p raw da, ale j 
żałuję i opłakuję dziś moje grzechy, byłem 
niewdzięcznym, ale Cię kocham, a wiem, żc 

j  żal i miłość zakrywa przed Tobą wielkość 
grzechów naszych. Wiem, żeś przyszedł d la , 
mnie na ziem ię, aby mi przynieść przeba- j 
czenie i zbawienie, wiem, żeś wpierw był j  
moim Zbawcą niż Sędzią, i wiem, żc wolisz | 
nagradzać jak  karać, o! udziel mi łask Two- 
ich, niech serce Twoje będzie mi ucieczką 
i ochroną we wszystkich przygodach i nic- 1 
bezpieczeństwach życia.

Ale błagając litości dla mnie, błagam Cię
0 nią dla błądzących braci. Pozwól o Panie! 
niech Ci powtórzę słowa, któreś niegdyś wy- 1 
rzekł na krzyżu do Ojca Niebieskiego: „Oj­
cze odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią,“

I  oni są bardziej nieszczęśliwi, ja k  winni, wi- j  
dzisz ich opuszczenie i nędzę; jeżeli oni nic- 
chcą przybliżyć się do Ciebie, Ty sam przyjdź 
do nich i nie inaczćj mścij się nad niemi, 
jak  zmuszając ich do miłości ku Tobie.

O M aryo! Ty, któraś sama nigdy nie po­
trzebowała miłosierdzia, a dałaś je  światu, 
przynosząc nam Zbawiciela, Ty, którą spra- 
wiedli wie zowią nadzieją i ucieczką grzeszni­
ków, ac h ! otwórz nam wszystkim Twoje 
macierzyńskie serce, bądź nam miastem 
obronnem, naszą Pośredniczką przed Bogiem,

1 okryj nas płaszczem swojego miłosierdzia.
I Tyś m atką sprawiedliwych i grzesznych, po- j
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m nij, że jeżeli jeden ma większe prawo do 
Twojej miłości, to drugi więcej potrzebuje 
litości. O ! broń naszćj sprawy, wstrzymaj 
miecz sprawiedliwości B ożćj, wiszący nad 
głowami naszem i, broń nas jako dzieci, 
jak  dziedzictwo Twoje, jako jednego z sy­
nów, którego Twój boski S y n , umierając 
polecił Twej miłości, i uproś nam te łzy po­
kuty i żalu, które z największych grzeszni­
ków Świętych uczynić zdołają. Amen.

X. B E N E W E N U T Y  M A Ń K O W S K I,
Zakonu 0 0 . Bernardynów, 

z a m o r d o w a n y  p r z e z  M oskali  w roku 1863.

X. iiencwenuty, jeden z najzdolniejszych 
kaznodziei w Królestwie Polskiem w okresie 
lat 1840 — 18GB. Wielkiej świątobliwości, 
obdarzony niepospolitą wymową i wyższem 
natchnieniem, sercem najgorętszem i poświę­
ceniem się bez granic zjednał był sobie 

j w owym czasie miłość powszechną we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa. Dla ludu był 
wyrocznią i opiekunem. Wyższe towarzystwo 
zachwycało się jego kazaniam i, nawet Mo­
skale, przebywający w Warszawie na wiado­
mość, że X. Benewenuty ma mieć kazanie, 
spieszyli na nie i ulegali wszechwładnemu

i .
« K > § >   ---------------------------------------------------------
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I w p ływ ow i je g o  na tchn ionego  słow a. Z ałedw o [ 
ty lk o  się  by ł odezw ał n a  am b o n ie , załedw o 

I k ilk a  słów  przem ów ił, dziw nie u jm ow ał sobie 
w szy s tk ich  org> 11 je g o  m ow y doniosły  i za- 

[ raz em  m iły  n ad  w sze lk i w yraz , z d a  się , b y ł ! 
ja k b y  n ieb ios odgłosem . Z w łaszcza, źe obok 

j  przy rodzonych  darów  p o siad a ł je szc ze  w yższe 
i  u k sz ta łcen ie  i w  na tu ra ln em  w ysłow ien iu  się 
w y ra ż a ł p raw ość  sw ego c h a rak te ru  niezłom - 

| nego. U rodził się  w  chacie w ieśn iacze j w  B ia ł­
kow ej w' pobliżu m ia s ta  K oło i pow iecie K o­
n ińsk im  w W ielkopo lsce . P o czą tk o w y ch  n au k  
udzie la ł m u m iejscow y proboszcz, poznaw szy  
w m łodym  chłopcu, u słu g u jący m  do M szy, n ie ­
zw yk łe  zdolności. S taran iom  tegoż probo­
szcza za w d z ię cz a łX .B en e w e n u ty  d alsze  ksz ta ł- j  

cenie się  w  w yższych  szko łach  i w stąp ien ie  do 
zak . 0 0 .  B ern ard y n ó w . W  now icyacie był w zo­
rem  d la  w szystk ich , ja śn ie ją c  w y ższą  św ią to b li­
w ością. N astępn ie , g d y  O jcow ie pozna li w  nim  
n iepospo lite  zdolności, u ła tw ia li m u k sz ta łcen ie  ’ 
się  dosta rczan iem  i sp ro w ad zan iem  d la  n iego  
k s ią g  p rz e ró ż n y c h , te o lo g ic zn y c h , h is to ry ­
cznych, lite rack ich . W n ied ług im  czas ie  w yu­
czył się  obcych  ję zy k ó w  i zapoznał się  bliżej 
n ie ty lko  z p o lsk ą , lecz i z fra n c u sk ą , n ie ­
m iecką i a n g ie lsk ą  lite ra tu rą . R o d z in a  jego , 
m iłu jąca  g o , odw iedzając  c ieszy ła  s ię ,  że 
7- je j ło n a  w yszed ł znakom ity  człow iek, 
oprom ieniony  ła s k ą  B o sk ą  w y raźn ą .

<&
« 8>— — —
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AV onym czasie , za rządów  S atrapy  mo­
skiew skiego Paszkiew icza trudne było po- 

: łożenie dobrego księdza. W ładze m oskiewskie 
przez w szystkie sposoby, to przestrachem , to 

| pochlebstw em , to zaofiarowaniem zapomogi 
niby na potrzeby kościoła, s tarały  się u ją ć 1 
sobie wpływowych księży i tern skom prom i­

to w a ć  ich wobec ludności polskiój. W szelkie 
ich atoli zabiegi względem X. Benewcnutego 
nie osiągnęły celu. W idząc zaś , żc wpływ 
X. Benewenutego coraz w zrasta i na samych 
Moskali oddziaływ a, w skutek fałszywej denun- 
cyacyi, że się w daje w politykę, po dwuletniej 
katuszy  w cytadeli W arszaw skiej, wywieźli 
go roku 1851 z W arszaw y w głąb Rosyi do 
Gubernii A rehang ie lsk ić j, pozostaw iając go 
tam bez sposobu do życia. M yśleli, że* albo 
z głodu umrze albo da się złamać. Lecz Pan 
Bóg nieopuścił swego w iernego sługi. Pani 
Róża Sobańska z Ł u b ień sk ich , dow iedziała 
się o miejscu gdzie go więziono i potrafiła 
przesłać mu zasiłek pieniężny, pomimo czuj­
ności m oskiewskiej, tam ującój wszelkie z nim 
stosunki. Miałem w ręku list X. Bencwenu- 
tego, pisany z podzięką Pani Sobańskiej za 
zasiłek. Trudno napraw dę w yrazić ile w tym 
liście było obok niezrów nanćj prostoty i czu­
łości wzniosłych myśli. Czytając, zdaw ało się, 
że to list jednego z Ojców kościoła pierw ­
szych wieków. Po śm ie rc i' cara M ikołaja, 
k iedy ze w stąpieniem  na tron A leksandra II



| powracano z wygnania, powrócił i X. Bene- 
wenuty w roku 1856. Był on tym samym co 

I i przedtem, lecz dwuletnie więzienie w Cy- 
j tadeli Warszawskiej i następnie wygnanie 
I vv Kosyi wpłynęło nań, źe stał się zamyślo­
nym, smutnym. Rozbolała dusza nie tyle 

j wskutek osobistych swych cierpień, ile wi­
dokiem niedoli swych braci w drapieżnych 
szponach śmiertelnych Ojczyzny naszój wro- 

j  gów już nie mogła zdobyć się na tę moc 
i potęgę słowa z jaką dawnićj się odzywał 

i z ambony. Kazania jego późniejsze, które 
J  najczęściej miewał w Częstochowie, mieszka­
jąc w Przyrowie, były już na podobieństwo 

j  Trenów Jeremiasza nacechowane żałością i wy­
rażały głębokie cierpienie. Kiedy zaś w roku 
1863 wybuchło powstanie i rozpoczęła się 
na życie i śmierć wojna z Moskwą, X, Rene- 
wenuty został kapelanem w oddziale hrabiego 
Cieszkowskiego i kiedy pod Łazami na polu 

i bitwy spowiadał rannego śmiertelnie powstań­
ca', zamordowany został przez Moskali, po 
odejściu których uroczyście został pochowany 
w Przyrowie. Cześć jego pamięci.

E dw ard z Svlgostowa.

 o -



Z AKON III Ś.  0 .  F R A N C I S Z K A
przy konwencie 0 0 . Reformatów w Jarosławiu.

(Ciąg dalszy).

Iloku 1710, dn ia  II K w ietn ia, X. Paw eł 
K onstanty D ubraw sk i. Sufragan Przem yski, 
poświęca uroczyście kam ień w ęgielny pod 
m urowany kościół. W ielkićj w iary  w opa­
trzność potrzeba było być, aby podjąć się bez 
fundatora tego dzieła! Ja łm u żn a ' bardzo 
hojnie w praw dzie od różnych dobrodzieji 
w pływ ała, atoli Jarosław  na w ysokim  wzgó­
rzu osadzony, nie m iał studzien, a  wodę do 
fabryki potrzeba było z odległego S a n u 'd o ­
wozić, co niezm iernie kosztów przym nażało. 
Po kapitule r. 1710, przeznaczono na mie­
szkanie do Jarosław ia  O. Józefa Rzepeckiego 
który znał się jeszcze ze św iata z p. F ran­
ciszkiem Z aw adzkim , Łowczym K ijow skim ! 
A ze pan Łowczy niedaleko Jarosław ia trzy­
mał dobra w posesyi i do m iasta i do ko. 
ścioła jeździł; więc daw ną znajomość mię łzy 
sobą odnowili. W skutek tego pan Zaw adzki 
z m ałżonką sw oją Eufrozyną w stępują oby­
dwoje do III Zakonu i hojnem i jałm użnam i 
fundacyę klasztoru w spom agają. ' Można po­
wiedzieć, że ten pan Łow czy spełnił na sobie 
tekst pism a św.: „Niechaj nie wie lewica,
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i co czyni praw ica/' do roku bowiem 1716go, 
w którym 21 Czerwca X. Jan Kaźmierz de 
Alten Bokurn, Biskup Przemyski kościół za- 
konsekrował, sto tysięcy Zip. na tę fundacyę 

| różnymi czasy wyexpensowah Za to w czasie 
konsekracji jako fundator klasztoru z rąk 
X. Biskupa klucze od kościoła publicznie 
i uroczyście otrzymał.

Roku 1717 dnia 19go Lipca pochowano 
w grobie kościoła zwłoki brata Illgo  Zakonu 
ś. p. Michała Ambrożego na Mienkiszu An- 
kwicza, chorążego nowogrodzkiego, którego 
pamięć, jako posła na sejmy, deputata do 
trybunałów , rodzina czci marmurową ta ­
blicą z napisem w kościele umieszczoną, 
(dotąd jest).

Roku 1718 dnia 30 Stycznia złożono Woj­
ciecha Zacherskiego pobożnego tercyarza.

Roku 1719 dnia 27 Stycznia kryją kościelne 
groby zwłoki Rozalii Mostowny panny, Illgo 
zakonu Siostry, długo mieszkającej w k la­
sztorze PP. Benedyktynek, która przed zgo­
nem prosi, aby ubrana w habit św. Franciszka, 
mogła w grobach Reformatów odpoczywać. 
Stało się wedle jej życzenia!

Roku 1720 w Czerwcu na prośbę Eufrozyny 
Zawadzkićj, fundatorki, złożono w fundator 
skim grobie Siostrę Illgo zakonu Ludwikę 
Leśniowską, pobożną staruszkę. Tego roku 
we Wrześniu pochowano w grobach brackich 
Jerzego Cyndla syndyka apost.
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Roku 1724*) wstępują do I llg o  Zakonni 
następujące osoby: Piotr W odzicki, cześnik ■ 
krakowski; Katarzyna W odzicka, jego mał­
żonka; Bazyli Ustrzycki, skarbnik przemyski: I 
Franciszka Kopciowa, żona generała W. Ks. 
Litewskiego; Teresa Zielińska, cześnikowa 
buska; Mikołaj Rosnowski, chorąży przemy­
ski; Józef Rosnowski, Podwojewoda i różnej 
kondycyi 9 osób. Pochowano w habicie zak. 
Franciszka Leszczowskiego, syna substytutaj 
klasztornego.

Roku 1725 dnia 17 Czerwca, pochowano 
małżonkę Franciszka Zawadzkiego łowczego : 
kijowskiego, Siostrę III zakonu i fundatorkę 
klasztoru tego ś. p. Eufrozynę Zawadzką 
z domu Wierzchowską herbu Korczak. Zwłoki

*) Prowincyał Reformatów na Malo-Polskę O. W i­
k to r Licholacki (1722—1725) zwraca uwagę klaszto­
rów sobie podwładnych na biblioteki (patrz kurendę 
K raków  15go W rześnia 1724) nakazuje takow e po­
rządkować, inwentarze i katalogi sporządzić i mia- ) 
nuje w tym celu urzędnikami zastępców gwardya- 
nów, czyli w ikarych konwentów. W tym tedy roku 
zaczęto wpisywać członków U lgo Zakonu w osobną ' 
księgę (przynajmniej w konwencie Jarosław ) co z na- j  
stępnćj okoliczności w idoczne: R. 1775 O. Kandyd 
Trzebiński, w ikary i archiwista konw. robi wyciąg 
z głównych ksiąg, znaczniejszych w ypadków i roz- 
poczyna wykaz "do III zakonu wpisanych od r. 1724. 
Ponieważ w glównem archiwum nie ma działu dla ! 
wstępujących, jeno  dla umarłych braci i sióstr U lgo 
zakonu, zatem musiał z osobnćj księgi przepisywać, j  
W spomnienia o III zakonie następnie rozpoczyna:!



ś. p. Eufrozyny ubrane w sukienkę zakonną 
w grobie fundatorskim umieszczono. Bogo­
bojnie przez rodziców w dziedzicznej wiosce 
Łowcach wychowana, za mąż wyszedłszy, 

i  w pobożności do śmierci wytrwała. Nie mając 
dziatek , pracowita gospodyni nic żałuje o- 

j szczędzonego grosza na chwałę B oską, - 
1 owszem, co jej za cnotę poczytują autorowie: I 

„Matki Polaków" i „Kalendarza seraf.“ —  
pobudza męża do hojniejszych nakładów  
w celu wymurowania klasztoru. W archiwal­
nych zapiskach figuruje Łowczyni nietylko 
jako ekonomka nabiału, legum in, drobiu, 
klasztornej spiżarni, ale jako zaopatrzycielka 
swój z akry sty i , w aparatu,, bieliznę, i ozdo-

„Pierwszy z k s iążą t, magnatów, szlachty i ludu 
przyjął hab it IIIgi) zakonu i profesyę złożył w na­
szym kościele Jarosław skim : P io tr W odzicki, cze- 
śmk krakow ski, pułkow nik w ojska k ró l, kasztelan 
bieeki a  następnie sandecki, ojciec ubogich, wspo­
możyciel nędzarzy, szczególniejszy opiekun zakonu, 
niezwykły dobrodziej, syndyk apostolski konwentu 
w Pińczowie. Ogólnie miany za bogobojnego, ludz­
kiego , łaskaw ego , ho jnego! D oczekał poważnego 
wieku 80 lat pełnych cnót i miłosiernych uczynków.
IV archiwum konwentu 88 razy z zasłużonemu po­
chwałami wspomniany. W dziedzicznem mieście z fun­
damentów kościół parafialny wymurował. Naszych 
hraci różnych konwentów odziewał i protegował. Na 
śmierć przez ak ty  skruchy i żalu świątobliwie p rzy­
gotowany, kazał się z afektu do św. Franciszka 
w habicie zak. pochować." T e n  w yciąg z archiwum 
0 . K andyda przechowuje prowincyalskie archiwum 
Matki Bolesnśj w Przemyślu.

<ft£>------------------------------    <8$
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bicielka kościelnych o łtarzy , k tóre stroi 
w kw iaty, zbiera pająk i i zm iata prochy. 
Osobliwsze m a politowanie nad duszami w czy- 
ścu pokutującem i, i s ta ra  się im ulżyć żalo- j  
bncmi nabożeństwam i, a  lubo mąż na funda- ] 
c ję  pełną garśc ią  sypie, toć Eufrozyna niby ' 
grosz wdowi dodając po kilkadziesiąt Zip. 
na msze ofiarowuje. Skrom na w ubiorze o ile i 
zatrudnienia gospodarskie i wola m ęża po- 

I  zw ala ją , jeździ do swego kościoła, gdzie J  
z całą prostotą siostry III zakonu, p >bożności j  
i pokornym  sprawom  się oddaje. N ikt z po­
wierzchowności i skrom nego zachow ania się | 
nie odgadłby, iż to owa w ylana fundatorka 
i znakom ita pani. Ostatni zapisek Siostry 
Łowczyni „za dusze zm arłych 30 Z ip .,“ da-) 
tow any 19 K w ietnia 1722 ro k u , w ięc długą 
i nieuleczalną chorobą przez O patrzność na­
w iedzona, cierpliw ie z poddaniem  się woli 
Bosk ej takow ą ponosi. Pam ięć fundatorki 

j klasztorny archiw ista następnie zaś kończy: I 
j „w własnym  grobie fundatorskim  złożono | 
j zwłoki Tej, k tó ra  jak o  za życia była najpo- 
bożniejszą, tak  godziw a jest, iżbyśm y mocno 
w ierzy li, że w owćj wiecznćj ojczyzn ę spra- j  

J  wiedliwości koroną Bóg j ą  przyozdobił. N iech -)
| że w pokoju z świętym i w niebie spoczyw a.“ j 

W tym roku do Iii-g o  zakonu w pisani: 
K siężna T eresa  Lubom irska; Mikołaj Soltyk, I 
kap itan  grodzicki z m ałżonką T eresą i córką 
H eleną; W acław W ąsowicz, kapitan  kislacki j

i
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z córka Maryą, Jerzy Starzecliowski, stolnik 
latyczewski; Jan Starzecliowski, stolnik zy- 
daczowski z małżonką Maryą i córką Anną, 
Józef Morski, cześnik przemyski z żoną F ran­
ciszką; Stefan Mikulicz, skarbnik rożamecki; 
Zygmunt Krasowski, podkomorzy; innych
7 osób. n

ltoku 1726 wstępują: Anna z larłów  Lc- 
tnerowa, wojewodzina smoleńska; Franciszka 
z Cetnerów Rzewuska, kapitanowa wisieńska, 
córka wojewodziny Cetnerowej z Tarłów; 
Jan Zieliński, burgrabia krakowski i dwie

Roku 1727 wpisanych dwóch ja r sławskich 
mieszczan.

Roku 1728 przyjął tercyarstwo X. Walenty 
Gąszek, wikary kolegiaty jarosławskiej i ó
benefaktorów.

Roku 1729 przyjęto dwie osoby.
Roku 1730 przyjm ują.habit Illgo  zakonu: 

X. Mateusz Fuzowicz, wikary paraf, z Połoeka; 
Jan  lir. K rasicki, kasztelan chełmski z mał­
żonką i dwoma przyrodnimi braćmi, Domini­
kiem, Jackiem i z siostrą Izabelą; Michał 
S taw ski, stolnik bracławski z żoną Magda­
lena i córka Anną.

Roku 1730 dnia 5 Września pochowany, 
brat pokutujący Jan  Leszowski, substytut
tego konwentu. . ,
„ Roku 1732 dnia 12 Marca złożono zwłoki 

ś. p. Mikołaja Rosnowskiego, chorążego, brata |



III zakonu (patrz kiedy wpisany). Pan skory 
{ do wszystkiego dobrego i pożytecznego sku- 
I tecznie wpływa na swoim dworze przykładem 
i słowem! Nie cierpi u siebie innowierców, 
lecz ich usilnie do prawdziwego kościoła na­
wraca. Bóg go błogosławi! Z dworzan jego 
przechodzą na łono kościoła: Fryderyk Ki­
lian, ogrodnik. Służył w wojsku, następnie 
w Gdańsku uczył się ogrodnictwa, a przy- 
jąwszy obowiązek u Chorążego wyprzysiągł j  
się lierezyi Lutra dnia 10 Sierpnia 1729 r. | 
Świadkami przysięgi byli bracia ś. p. Miko-! 
łaja. W tym samym roku dnia 9 Września 
trzyma pani chorążyna do chrztu letniego 
Izraelitę z Wenecyi Aleksandra Perę , który 
w Polsce sztukę lekarską praktykował.

Roku 1731 dnia 22 Lutego wyprzęsięgają 
znowu dwaj jego dworzanie błędy swe here­
tyckie, imiona tychże: Jan  Świder i Jakób 
Rewelin, cudzoziemiec. Ś. p. brat Mikołaj, 
chorąży, przez kilkadziesiąt lat wspiera ubo­
gie klasztory i dla biednych bardzo miłosierny. 
Czyniąc testament, nie zapomina o Reforma­
tach, którym srebrny kredensik zapisuje. Ów j 
kredens kupuje w Rosuowskick p. Podoski, 
wojewoda Potocki i daje zań w Dubieeku 
1.019 Zip. i 4 grosze jako dodatek na po­
trzeby klasztoru. Bracia Rosnowscy tę resztu- 
jącą sumę wyegzekwowali i klasztorowi do­
ręczyli r. 1743. Pogrzeb wspaniały odpra­
wiono w przytomności księży świeckich oby-
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i  dwóch obrządków, 0 0 .  Jezuitów, Franciszka- 
! nów i 12 0 0 .  Bernardynów z Przeworska 
i Leżajska, którzy w czasie sumy mszę gre- 
goryańską odśpiewali. Pochowany w grobie 
miedzy zakonnikami.

Roku 1733 dnia 2l-go Kwietnia, złożono 
w grobie brackim Piotra Legonowicza syn­
dyka konw., m ajętnego konsula miasta, / a ,  
jego pracę modli się cala prowincya, jako za ( 
brata profesa zakonnego, co mu przyznano na ■ 
kapitule r. 1725 dnia 3 Marca w Krakowie. 
Był życzliwym dobrodziejem klasztoru , 
w habicie pochowany. _ .

Koku 1734 przyjmuje III-ci zakon Autom 
E peryasz, kapitan , w przytomności licznej 
szlachty pici obojój a w swoim czasie pro-
fesye składa.

Koku 1735 d. 13 Marca odbyto wystawny 
pogrzeb siostry Franciszki Morskiej, czesm- 
kowej, w spólnych grobach w sukience zak.
jiochowana. .

Koku 173G przyjmuje zakon pokutujących 
św. Franciszka Eleutery Bukowski, laik z za­
konu 0 0 .  Paulinów. Jako profesowi daje po­
zwolenie do tego O. Generał Paulinów. Także 

; Michał Ptaszyński podczaszy, chełmski z żo­
na i innych 6 osób.

(Ciąg dalszy nastąpi).
O. W iktor, Reform at.

—



W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .

Z T a r n o w a .  Dnia 23go maja b. r. odbyła się nader 
uroczyście intronizacya pasterza dyecezyi Tarnow­
skiej ks. biskupa Łobosa, Kilku z książąt Kościoła, 
najwyżsi dostojnicy duchowni i świeccy, arystokra- 
cya rodu, okoliczna szlachta, obywatele kraju i mia­
sta i nieprzeliczone tłumy pobożnego ludu, zasełały 
w tym dniu gorące modły do P. Jezusa, by łaska 
swą wspierał i dary swe pomnażał w Dostojnym 
i Najprzewielebniejszym ich Ojcu i Pasterzu.

We W r o c ła w iu  odbyła się dnia 30-go maja b. r. 
z wielką wspaniałością konsckraeya X. Juliusza 
Dindera na arcybiskupa gnieżnieńsko-poznańskiego. 
Z obu archidyecezyi przybyły deputacye ducho- 

j wieństwa obywateli, a nie brakło też reprezentan­
tów wiejskiego ludu. Nowy X. Arcybiskup był nader 
wzruszony tą  serdeczną przychylnością swych dye- 
cezan, czemu dał głośny wyraz w swem przemó­
wieniu, jakie miał do duchowieństwa i obywateli. 
Szczęść Boże obu tym książętom kościoła katolic­
kiego w Polsce, niech w długie lata z woli Bożćj 
i dla chwały Bożćj kierują zleconemi sobie owczar­
niami.

R e k o l e k c y e  w K rakow ie w kościele W  W. S ióstr  
Felicyanek, w którym  je s t  wieczna Adoracya  
Najświętszego Sakram entu , wystawionego w Món- 
strancyi publicznie dla wszystkich wiernych. Jest 
to miejsce najstosowniejsze do odprawiania ćwiczeń 
duchownych. Bo kto tylko spojrzy na tron Euchary­
styczny, kto tylko wpatrzy się w Ilostyę Przenaj­
świętszą i pomyśli jak ą  miłość Pan Jezus' ma nawet 
ku największym grzesznikom, oddając się dla zba­
wienia wszystkim, to nie ma człowieka, nie ma serca 
tak skamieniałego, aby się nieporuszył do wzajem- 
nćj miłości i nieporzucił grzechów swoich. Kto więc 
pragnie odbyć na przyszłość dla swego zbawienia
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! ćwiczenia duchowne i należyte uczynić przygoto- | 
wanie do dobrej świętćj, Sakramentalnćj spowiedzi, 

i  a zwłaszcza bracia i siostry, należący do III zakonu 
I ś. 0. Franciszka, niech się zgłaszają do Zgromadzenia I 
I WW. Sióstr Felicyanek w Krakowie na Smoleńsku I 
[ Siostry te, które nietylko zajmują się wychowa- 
niem małych dziatek, ale usiłują wpływać na lu- 

} dek nasz Polski, potrzebujący rady duchownej 
j  i wsparcia dla swćj duszy, biorą, udających się do 
Nich pod swój dach, i przygotowują do ćwiczeń 
czyli do rozważań nad stanem duszy grzesznej, któ- 

j  rym kapłan przez Nich zaproszony, ludowi w ko- j 
I ściele publicznie przewodniczy.

Tak też się stało w roku przeszłym i w roku 1 
bieżącym.

WW. Siostry Felicyanki zaprosiły na przewodnika 
tych rekolekcyj ze Zgromadzenia 0 0 . Kapucynów 
jednego z kapłanów 0. Krescentego. Ludu zgroma- j 
dziło się bardzo wiele, żc nie mogły przyjąć razem 
wszystkich, ale podzieliły rekolekcye na 2 serye. 
P i e r w s z a  rozpoczęła się w sam dzień popielcowy,— 
przez 3 dni kapłan ten miewał 4 nauki dziennie, po 

I skończonych zgromadziło się wielu bardzo spowie- 
I dników, zaproszonych przez Siostry Felicyanki. — j 
j  W Niedzielę pierwszą postu odbyła się Najświętsza j  
Komunia ogólna, przy której W W. Siostry Feli­
cyanki asystowały wiernym komunikującym, utrzy­
mując wzorowy i poważny porządek, a popołudniu 
z tych, co odprawiali rekolekcye 7(1 osób, W. 0. 
Krescenty, kapucyn, jako Dyrektor Tercyarzy, przy­
ją ł do tegoż św. Zgromadzenia, a 7 osób złożyło 
1'rofesyę. _ _ ,  .

D ruga , s e r y  a rekolekcyj odbyła się zaraz dnia 
10, 17 i 18 Marca, w taki sam sposób, z wielkim 
pożytkiem. W dzień św. Józefa przyjęli Rekolek­
tanci w czasie uroczystej wotywy Najśw. Komunię 
ogólną, z taż samą asystą Sióstr Felicyanek. Po 
Południu znów przystąpiło do Tcrcyarstwa osób 40,



a Profesyę złożyło osób 24 w rece W. O. Kre-' 
scentego.

Niech wam wszystkim P. Jezus błogosławi. 
P r o s i m y  naszych najmilszych Wielebnych Kapłanów, 

Pasterzy dusz, którzy mają Facultatem recipiendi 
ad 111 Ordmem, aby polecali swoim wiernym książ­
ki wyborowe, bardzo korzystne a nadzwyczaj tanie, 
jakich w żadnej księgarni nie dostanie za tę ceno. 
Proszę także najdroższych Braci i Siostry, rozproszo­
nych po świecie, a zdała od kościołów, od kapłanów, 
a zatem i od nauk świętych zostających, aby dla 
swój pociechy duchownój nabywali te książki zba­
wienne, z których zaczerpną ducha Bożego*i utwier­
dzą się w dobrem, gdy dowiedzą się, jak  świeci 

j  Pańscy postępowali sobie w różnych przypadkach 
j i pokusach. Nie żałujcie kilka złotych, bo księgi 
zostawicie waszym potomkom, a oni z nich znów 
bedą czerpać naukę na doczesne życie i na wieczne 
zbawienie. Oprócz tamtych książeczek, które były 
ogłoszone w „Dzwonku,“ zalecamy następne, jako 
wybór najlepszych dla osób III zakonu św. O. Fran­
ciszka książek. Kozmyślnie zniżyliśmy cene, aby 
tylko, była Chwała Pana Jezusa pomnożoną i aby 
każdy brat i siostra w Chrystusie, tanim kosztem 
mieli rozrywkę duchowną pożyteczną:

1 .  żyw o t św. Elżbiety, królowej węgierskiej; ś li- ! 
czne dzieło, 20 pięknych rycin, papier ładny, 
gruby • stronnic 270. Cena 2 Złr. Tenże sam 
żywot bez rycin oprawny 1 Złr.

2. Czerń Jes t Marga, czyli Zbiór tajemnic przy- 
mlegow, łask, cudów i  uwielbień, Przenajśw. 
Bogarodzicy; 8 zeszytów, każdy zeszyt 15 cnt. 
Kazein 1 Złr.. 20 cent. Bardzo pożyteczne na 
miesiąc Maj, tam zwłaszcza, gdzie publicznie sie 
odprawia.

•!. Żywot św. Antoniego Padewskiego; stron. 400, 
na lepszym papierze 1 Złr., na gorszym z obraz­
kiem 75 centów.
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1. Trzydniow e Rekolekcye; 125 stron. 20 centów, i 
5. Ż yw o t św. R óży , d ziew icy W iterbskiej zakonu I 

0 . św. Franciszka 10 cnt.
15- Mieniąc S ierp ień , na uczczenie Niepokalanego 

i Bolesnego Serca N. M. I5., str. 120, cena 20 ct.
7- K a rn a w a ł dusz pobożnych  czyli M iesiąc E u ­

charystyczny. Oprawny. Str. 130, cena 40 cent. 
N abożeństw o do św . E lżb ie ty . Z obrazkiem. 
Stron. 72. Cena 10 cent.

9. O S karb ie  D ziew ic tw a , w yjątek z dzieł św. 
Alfonsa L igizcgo, 3 zeszyty, każdy S centów, 
razem 24 ct.

O. K . K .
 o------

P r o ś b y  do  B o g a  na  m i e s i ą c  Lipiec .

W imię Ojca f  i Syna i Ducha św. Amen.
W  Trójcy Świętej jedyny  B oże! Ubogiego Patry- 

archy Franciszka Serafickiego dziatki, błagam y Ciebie 
przez Jezusa Chrystusa Syna Twego jcdnorodzoncgo 
Zbawiciela świata, za przyczyną Niepokalanej D zie­
wicy Maryi, św. Józefa , bł. Jana  z Dukli i . . . (tu 

| wymień Świętych i prośbę na dzii ń  wyznaczoną 
a potóin odmów jedno Zdrowaś Marya).

k  C. S. Teodoryka, bł. S a n k ty , w dow y. Oswo- 
bódź Stolicę świętą od nieprzyjaciół i użyczaj 
zdrowia Ojcu św. Leonowi XIII.

2- P. S e r c a  P.  J e z u s a .  N aw iedzenie N . 1’. M ary i, 
bł. P io tra . B łogosław Braci i Siostry III zakonu 
św. 0 . Franciszka Serafickiego. B łogosław ień-  
stwn te.rc.

" S. S . A lfreda , św tb . K a ro la . B łogosław J . Em.
K ardynała Czackiego, 

k N S J ó z e f a  K a l a s a n t e g o ,  bł. A leksego. B łogosław 
JE . Najprzewielebniejszego X. A rcybiskupa M e-1
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tropolitę Lwowskiego ob. łac. i Jego intencye. 
(W Krakowie w kościele św. Józefa o godzinie 9 
Msza św., na intencyę Braci i Sióstr lii  zakonu 
św. 0. Franciszka.

5. P. S S . C yryla i  Metodego, bł. R olanda. Bło­
gosław J. E. Najprzewielebniejszego X. Biskupa 
dyecezyi krakowskiój i .lego intcncyc.

<>. W. S . Izajasza, bł. Uraki, wdowy. Zachowaj 
urodzaje ziemskie od gradobicia i powodzi.

7. S. S . Apoloniusza, św. W awrzyńca kapłana.
0 szczerą, wiarę we wszystkie rozporządzenia 
Ojca św.

8. C. S . E lżbiety, lcról. Portug. 0  łaskę dobrego 
odprawienia jubileuszu.

9. P. /S'. C yryla b. m., św. W eroniki, S S . M iko­
ła ja  z towarz. mm. 0  powołanie młodzieży do 
stanu duchownego i zakonnego Odpust zup.

10. S. S S . S iedm iu  braci mm ., bł. M oniki. Za­
chowaj świat od powietrza, głodu, ognia i wojny.

11. N. Bł. J a n a  z Dukli Ihij łasko nawrócenia nie­
przyjaciołom kościoła św.

12 P. S. G walberta, bł. F ranciszki. Błogosław 
Najprzew. 0. Generała Zakonu 00 . Bernardynów
1 Reformatów.

13. W. S. M ałgorzaty, błogosł. Lucydy. Błogosław 
Najprzew. O. Prowincyała zakonu Bernardynów 
w Galicyi i Jego inteneye.

U. S .  S . B o n a w en tu ry , kard. Błogosław zakon 
00 . Augustyanów. Odp. zup.

15. C. Rozesł. Apostoł. S . M arcina. Błogosław za­
kon BP. .Augustyanek.

IG- P N M P . Szkaplerznej, bł. Pauliniego. Błogo­
sław zakon 00 . Bazylianów.

17. S. S . Aleksego, bł. Korneliusza. Błogosław za­
kon PB. Benedyktynek obrz. łac.

18. N. Bł. S zym o n a  z L ip n . ,  bł. E lżbiety. Błogosław 
XX. Dyrektorom Tercyarstwa św. 0. Franciszka 
Serafickiego w Prowincyach Polskich.

I
<sje>
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19. P. S. Wincentego z Pau., św. Cichusa. Przyj- j 

mij wynagrodzenia za świętokradzkie spowiedzi I 
i komunie. i

20. W. S. Czesława, bł. Agnieszki. Powróć zdrowie 
chorym i cierpiącym.

21. Ś- S. Prakscdy, bł. Adryanny. Udziel szczę­
śliwą śmierć konającym.

22. C- S. Maryi Magdaleny, św. Michała. Daj 
łaskę unikania złych towarzystw.

23. P. 8 . Apolinarego i Teofila, błog. Agnieszki. 
Daj ducha miłości i jedności Dyecezyanom do 
swych Pasterzy. .

24. S. S. Kunegundy, św. Franciszka bolana. 
Udziel męstwa dla zwyciężania pokus. Odpust 
zupełny.

25. N. S. Jakóba, bł. Em ilianny. Broń prześlado­
wanych za wiarę. .

26. P. S. Anny, bł. Augusta. Błogosław uczącćj się 
młodzieży.

27. W. S. N atalii, św. Jana. Daj łaskę wytrwania 
w poprawie życia.

28. S: S . Innocentego f błog. Laudyna. Błogosław 
autorom i wydawcom dzieł religijnych.

29. C. S. Marty, bł. Sancyi. Pobndzaj do pamięci 
na śmierć, sąd, niebo i piekło.

30. P. 8. Rufina, śwtb. Maryi Teresy. Daj wieczny 
odpoczynek zmarłym w Tercyarstwie S. O. Franc.

31. S. 8. Ignacego, bł. Agnieszki. Daj wieczny od- 
poczynek zmarłym niespodziewany śmiercią w ko- 
palmach, na wojnach i przez różne wypadki.

O fia ry
na odnowienie katedry na Wawelu. 

Wiktoiya Olszewska z Kleszczewa 1 m. 50 fen1



„Wolno drukować".

I Kraków, dnia 21 Czerwca 1880 r.

(Ł. S.)
f  Albtn.

W Krakowie w drukarni „Czasu**, pod zarządem J .  Łakocińskiego.
N akładem O. Piusa Mianowskiego.


